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Janina p rzy ta k iw a ła  gorąco steroryzow ana i b ie r­

na, czując rosnącą z każdą chw ilą  ży w ą  w d zię ­
czność d la swojego w yb aw cy.

— Jakże w yw dzięczę  s ę panu za ty le  dobro­
dzie js tw  —  szepnęła w zruszona.

—  N ie  m ów m y o tem  błagam panią.
Po c h w ili w ahania młoda dziew czyna zap yta ła  

nieśm ia ło :
—  Sądzę, że obecnie pani m arkiza czuć się musi 

bardzo szczęśliwą — p o w ró t niespodziew any je j syna  
i  to  m ałżeństw o.

—  T a k  —  odpowiedział D e lru e  kró tko . —  W s z y ­
stko się dla niej pom yślnie u łożyło .

Odpowiedź ta  zaciążyła na duszy Jan iny, jak  
kam ień. B y ł to już koniec je j zuchw ałych marzeń. 
O statn i promień nadziei, p ielęgnow any w  jej sercu, 
zgasł te raz  nagle i n ieodwołalnie

Po k ró tk ie j pauzie zdobyła się jeszcze na jedno 
p y ta n ie :

—  Zapew ne zam ek K e rm o r zostanie te ra z  za­
m ieszkany ?

D e lru e  zrozum iał je j niepokój i pospieszył ją  
uspokoić.

—  Z  ia je  m i się. że już n ig d y  do niego nie po­
w rócą B ankier de Bressien kup ił go od m arkiza  
de K erm o r w  zam iarze odsprzedania go z k o rzy ­
ścią. M a rk iz  nudził się tam  w  n iem ożliw y sposób, 
a hrabia H e n ry k  przepełniony jest pragnieniem  og lą­
dania południow ych k ra jó w  A fry k i.  O dziedzicznym  
swoim  zam ku w  B re tan ii, zdaje się, że zapom niał 
zupełnie. Muszę jeszcze pani powiedzieć —  dodał 
pow odow any o s tro żn o ś c i —  że nie u jrz y  ju ż  pani 
nigd y nikogo z ro dziny  K erm orów . N ie  ż y w ią  do 
pani żadnego żalu, czy niechęci, jtdn akże  nagłe zni 
knięcie pani zm roziło  ich cokolw iek i (hcą  o pani 
zapomnieć. Bo g d yb y  choć znali przyczynę, k tó ra  
panią skłoniła do tak  nierozw ażnego kroku.

—  I  dziś jeszcze nie m ogłabym  im  te j p rz y ­
czyny w y ja w ić  —  odpow iedziała sm utnie Janina.

—  N ie  jestem  niedyskretnym , panno Janino. 
K o n sta tu ję  jt  dynie fakta .

—  To  praw da. P rzyzn a ję , że zaw in iłam , ale nie 
m ogłam  inaczej uczynić.

Przechodząc obok jakiegoś zadym ionego szynku, 
D elru e  nagle cofuął się przerażony. Zdaw ało  mu 
się. że poza okopconą szybą do jrza ł potężną sy lw etkę  
B arykad y  i dosłyszał głos jego  donośny.

Pociągnął za sobą Janinę i przyspieszył kroku. 
Idąc dalej, s ta ra ł się jednak w ytło m aczyć  to  z łu ­
dzenie, którem u niespodziewanie u legł. Przecież B a­
rykad a  nie m ógł się tu  znajdować. A lb o  uciekł 
i p rzeb yw a gdzieś daleko, albo siedzi zam knięty  
gdzieś w  w ięzieniu . W ieczn ie  w ięc niepokoić go 
będą te  przeklęte w izye  przeszłości: Janina, Lu iza, 
apasz, pan Collin  M e g re t i baron de B ressien! Jedna 
z nich nareszce, Jauina le B renn, w kró tce  przesta­
nie go prześladować sw oją osobą! Podstępnie u ło ­
żony program , m ający na celu usunięcie jej na zawsze  
z w idow ni P a ryża , udał się doskonale. N ik t  nie 
śledził ich ucieczki i nie m iał zam iaru stanąć w  po­
przek jego kom binacyi.

D e lru e  pow odow any nagłą uprzejm ością dla sw o­
je j o fiary , kup ił na dw orcu koszyczek z p row ian ­
tem  i w ręczy ł Janin ie, nagląc ją równocześnie, aby  
prędko siadała do pociągu.

M łoda dziew czyna, silnie w zruszona i przep eł­
niona wdzięcznością bez granic, uściskała gorąco  
jego ręce, szepcząc jakieś słow a podziękowania.

Pociąg, k tó ry  za trzym ał się na kró tko  w  W e r ­
salu, ru szy ł dalej, uw ożąc ją  w  stronę ukochanych  
stron rodzinnych. D łu g o  jeszcze p o w iew ała  chu­
steczką, żegnając A n d rze ja  D e lru e  stojącego na p la t­
form ie.

Po ch w ili zaw rócił w  stronę w yjśc ia , uśmiecha­
jąc się tryu m fu jąc o :

—  Szczęśliw ej podróży, m oja m ała —  zaśm iał 
się ironicznie. —  Baba z wozu, koniom lż e j ! A  te ­
ra z  D elrue zasłużyłeś sobie na dobry obiad. Chodźm y  
do m iasta.

W ś ró d  ciemnej, n ieprzebranej nocy pospieszny  
pociąg pędzi z całych sił, sapiąc i  dysząc ciężko. 
W y d a je  się być jakim ś g igan tycznym  potw orem , 
biegnącym  do jem u ty lk o  w iadom ego celu, bez­
w zględnie niszcząc i depcząc po drodze w szystko , 
co stać się mu może przeszkodą.

K ilk a  k ró tk o trw a ły c h  przys tan kó w , cisza nocna 
p rzerw an a ję k liw y m  gw izdem  i syczeniem p ary , na­
w o ływ an ia  ko n d u k to rt rzucone m onotonnym , zm ę ­
czonym  g ło sem : C hartres, L  >val M ans... i znowu  
przyspieszony gorączkow y pościg przez puste, ciche 
pola i lasy.

Renues! Pociąg w ieżdża na ziem ię B re tan ii, pę­
dzi w zd łuż w onnych w yb rze ży  m orza. O rzeźw ia jący, 
słony podmuch pieści tw a rz  Janiny. Gorączkowe  
w y p ie k i spowodowane bezsennością w y b ie g ły  na mą, 
ale w  oczach błyszczą jasne prom yki. R óżow y blask  
pada na je j jasną g łow ę. P o ś w it w sta je  prom ienny  
i zuchw ały, odrzucając w stecz ciągnące jeszcze dłu­
giem  pasmem ostatnie m g ły  nocy.

S w it  w sta je  i z nim  now a radość w stępuje  
w  serce Janiny. Podchodzi do okna i rozczulonem  
spojrzeniem  obejm uje rozkw iecone pola i  łąk i. Złocą  
się one i ró żo w ią  w  p ierw szych blaskach wscho­
dzącej ju trzen k i. P rzed  oknam i w agonu przesuw ają  
się o lbrzym ie, w yb u ja łe  ś w ie rk i i  w ią zy  dziwaczuie  
pokręcone.

Przystanek. Janina lekko w yskaku je  z w agonu. 
Z a  budynkiem  ko le jo w ym  oczekuje w ie lka  landara  
przew ożąca podróżnych do R oche-K erm or, ubogiej 
w ioski rybackie j. Janina le  B renn odw róciła s:ę 
szybko na je j w idok, aby nie być poznaną przez  
starego w  źmcę, kt">ry d z iw i się bardzo, że taka  
m iejska panienka decyduje się iść pieszo po w y ­
boistej, pełnej kam ieni drodze aż do sioła.

Janina spieszyła się, łagodne w zruszenie p rz y ­
spieszało bicie je j serca. P rzez pola i łą k i szła, w y ­
bierając znajom e sobie śc itżk i. D oszła już do p łazy, 
p o kryte j w a rs tw ą  złotego piasku, do miejsca, gdzie  
zazw yczaj kąpała się będąc dzitckiem . Tam , w  głębi 
rysu je  się w y ra źu ie  r z .d  białych dom ków napół 
u k ry ty c h  w  bujnej zieleni. To R ic h e  K erm o r. Ten  
p ie rw szy  zaraz z brzegu, obok budki s trażn ika , to  
je j domek, jed yn a  spuścizna po rodzicach. P rzy c za ­
jony jest do fantastycznej skały , jak  gniazdo d z i­
kiego ptaka. Janina zręcznie k ilkom a susami w yd o ­
była  się na b y s try  szkarp p o k ry ty  tra w ą  m orską  
i w ik lin ą . S tanę'a  na szczycie i ro ze jrza ła  się w o ­
koło. Zam ek R oche-K erm or w znosi się w spaniały  
i ciężki na podnóżu skał rd zaw ych , b ie li się kościół
0 w yn iosłe j, błyszczącej dzw onicy, z w ysm ukłych  
kom inów  rybackich dom ów unosi się dym  b iały
1 w is i jak  m gła w  p o w ie trzu . Janina biegnie do 
swojego dom ku. Zasta je  fu rtk ę  ogrodzenia szczelnie 
zam kniętą, w ięc bez nam ysłu przeskakuje zw inn ie  
do ogrodu. S tarannie jest u trzym an y  i obok g rz ą ­
dek karczochów, cebuli, kapu sty , pysznią się w  słońcu 
w ybuja łe  k rz e w y  o różnobarw nych kw iatach .

—  Żona Ivona , s trażn ika , je s t dobrą gospody­
nią — m yśli z zadowoleniem  Janina —  i szczerze 
zaopiekow ała się m oim  ogródkiem . Radość je j jest 
niezm ierna, w  sercu pełno dobrych, dziecinnych  
uczuć i  rozm arzenia. Te  straszne, p rzeżyte  lata  
w  P a ry żu , w yd a ją  jej się już snem jakim ś dalekim ! 
M aleńkim  k luczykiem , w yd o b y tym  z kieszeni, o tw o ­
rz y ła  d rzw i domu, jęczące trochę na zardzew iałych  
zaw iasa ih . W s zy s tk o  tu  je s t w  porządku i lśni od 
czystości. W  rogu pokoju wznoszą się w ysokie bre- 
tońskie łóżka, z szczelnie zasuniętem i czerwonem i 
firankam i, obok w ie lk a  szafa dębowa, z prostotą  
rzeźbiona, na pólkach, grube, fajansow e ta lerze , ron­
dle m iedziane i różne drubiazgi. N a  obszernym  ko­
m inku w azony ze sztucznym i k w ia tam i i fig u ryn k i 
z porcelany. W is z ą  nad nim dwa. w yp e łz łe  ju ż  por­
tre ty  : Ivo n a  le  B renn i  M a ry i A n n y , rodziców  J a ­
n iny .

M łoda dziew czyna długą chw ilę  w p a tru je  się 
w  nie z rozczuleniem , szepcząc do nich jak ieś  ciche 
słow a tęskn oty  i wdzięczności.

Stare rachunki.
Zdaw ało  się A n d rze jo w i D e lru e , że przechodząc 

kolo szynku w  M enil M ontant, dostrzegł niebezpie­
czną sy lw etkę  swojego w rog a apasza B arykad y , 
lecz prędko przypuszczenie to  odsunął od siebie 
i zaczął m yśleć o czem innem , nie zw racając u w ag i 
na to , co się za nim  dziać mogło. Jednakże p o w i­
nien był baczniejsze oko zw rócić  w  tę  stronę.

Bary kada po udanej ucieczce sw ojej w skoczył 
był do tra m w a ju  idącego w  stronę H a l. M ia ł tam  
w  zaułkach k ilk u  dobrze i  k ry ty c h  oddanych mu 
i pew nych w spóln ików , na k tó ry c h  pomoc m ógł 
liczyć w  każdej chw ili. N ie  by ła  to  co praw da jego 
dzielnica, bo B arykad a  operow ał najchętniej w  dzie l­
nicy t. zw .: M arc ina, lecz znany tu  b y ł dostate­
cznie i ceniony w  tem  stow arzyszeniu  zbrodniarzy, 
w  którem  solidarność była  bardzo cenioną W  go­
dzinę później B arykad a  dostał od nich to , czego 
najw ięcej na razie  potrzebow ał. B y ł ta k  a r ty s ty ­
cznie przebrany, że na jw p raw n ie jsze  oko polieyanta  
nie byłoby go poznało pod tem  przebraniem . M ia ł

na sobie p raw ie  now e ubranie w  w ie lk ie  k ra ty ,  
bluzę niebi ską, g ru b y  łańcuch u kam izelk i, tw a rd y  
filcow y kapelusz i potężną laskę w  ręce. W  kie­
szeni zaś spodni dzw oniło k ilk a  sztuk złota i cienki, 
dobrze w yo strzo n y  nóż na w sze lk i w ypadek, do 
surduta wsunięto mu p o rtfe l skórzany, zaw iera jący  
papiery identyczności na nazw isko jakiegoś poczciwca, 
z zaw odu robotnika.

—  A  teraz  w a l do swoich in teresów , to w a rz y ­
szu —  powiedziano mu na pożegnanie. —  Jesteś 
p iękny jak  C e z a r!

—  Po trzebuję  na razie  przechadzki na św ieżem  
p ow ietrzu  —  odparł B arykada , przechodząc koło  
M enil muchę, w stąpię po F lo ra .

B try k a d a  m iał zdecydowaną słabość do tego  
zdepraw ow anego i niebezpiecznego u liczn ika i przez  
cały czas sw ojej przym usow ej n iew oli tęsknił szcze­
rze za nim.

W  jak iś  czas później „Postrach kan a łu “ sie­
dział w  to w a rzy s tw ie  To to ra , w e w strę tnej knajpie, 
zadym ionej i crnhiiącei n iem ożliw ie. N a  brudnym  
stole sta ła  przed nim i bute lka  kwaśnego w ina, B a­
rykad a  z łokciam i w sp artym i szeroko na stole, p rzy ­
słuchiw ał się z baczną uw agą opowiadaniu małego  
apasza, ktorego oczy św ieciły  się, ja k  dw a karbun- 
ku ły . T o to r zdaje sw ojem u starem u przy jac ie lo w i 
spraw ę z w ydarzeń  i „roboty “ uczynionej w  osta­
tnich tygodniach, w  czasie jego nieobecności.

—  W iesz s ta ry  —  m ów i T o to r —  ta  E liza , 
córka Jakóba posługacza z u licy  św . A nton iego ...

—  N o co? Z ła p a li ją ?  Szkoda, by ła  nam po­
trzebna.

—  N ie  to. Jest na wolności i zd ro w a jak  rybka. 
T y lk o  zachorow ała na m oralność i te raz  siedzi w  domu 
u ojca i ani dzióbka nie w yściub i na ulicę. N ie  
podoba ci się to , s ta ry , ale co robić, ta k  z nią  
jes t n iestety .

—  A  wyście je j trochę nie p o tu rb o w ali i nie 
nauczyli rozum u, n iedo łęgi! A żeb y  w as ! ta k a  do 
rzeczy brzana, w laz ła  m i w  oko ja k  bolączka.

—  C zekaliśm y na ciebie —  nie m ogliśm y bez 
ciebie nic ro b ić ! M yś le liśm y, że ta k i b y ł może tw ó j 
rozkaz.

—  Co znow u? A lbo  ja  to g łu p i! Ja bym  ją  
oddał rodzinie, ja , B arykad a? ! —  Czyście poszaleli 
Wszyscy ?

—  Skoro powróciłeś, niema strachu. Obłaska­
w im y  ją  jak  potrzeba.

—  M nie ją  zostawcie. R ozpraw ię  się z nią, aż 
mnie popam iętają na u licy  św . A n to n ieg o ! A  do 
kroćspt! E liz a ! k re w  mnie za le je !

U d e rz j ł  o lb rzym ią  pięścią o stół, aż szyby za­
dzw oniły .

—  I  co dalej ? —  za p yta ł po c h w ili ochryp łym  
głosem.

—  D a le j ? jest coś dobrego —  odpow iedział T o ­
to r, m rużąc oczy.

—  G id a j!
—  Ten blondynek, co to  zam ów ił ostatnią robotę.
—  D e lru e  —  A n d rze j D e lru e .
—  O h! W ies z jak się n azyw a?
—  Coby n ie! I  nazw isko i zajęcie i miejsce za­

m ieszkania.
—  Sekre tarz  K e rm o ró w ?
—  P raw d ę m ów isz, T o to r —  Co z nim ?
A le  T o to r nie m iał już ochoty m ów ić d a le j; ro z­

czarow any był i n iezadowolony. B arykada dotknął 
go boleśnie. M y ś la ł, że będzie m ógł przed nim  po­
szczycić się dobrem i wiadom ościam i, a tu  on już 
w iedzia ł o w szystkiem .

—  A  skąd ty  w iesz o n im ?  —  zap y ta ł, k rz y ­
w iąc się nieprzyjem nie.

—  M 'm  przy jac ie la  m iędzy polieyantam i — od­
p arł spokojnie B arykada. —  A  ty  ?

—  Ja śledziłem  gościa uczepiony u resorów  
jego dryndy. Przecież się na nim  zemścić muszę:., 
to  szpic.pl.

—  N ie  —  zaprzeczył B arykada. —  A le  i nie w a rt  
więcej. Jego przełożony to  całkiem  coś innego, no 
w iesz, ten, co na nas łapę położył na u licy E n trep o t.

—  A h ! to  był K erm o r?
—  W łaś n ie . H ra b ia  de K erm o r. D z ie ln y  i od­

pow iedzia lny chłop.
—  N o to pocóż on popsuł „ rob otęu tam tego, 

kiedy jedną sztam ę trzy m a li?
—  O tóż to , trzeb a się o tem  dow iedzą ć i ode­

brać swoje pieniądze, bo inaczej ja  się zaopiekuję  
ty m  D e lru e . Już dawno ciąży m i ta  spraw a, chcę 
sobie u lżyć.

—  Cicho, s ta ry  —  szepnął nagle T o to r. —  N ie  
wrzeszcz ta k  i puść oko na ulicę.

—  Poco? N ic  nie w idzę.
—  N ic  nie w idzisz ? Pow iadam  ci, o tw ó rz  oko 

i zam knij gębę. N o  i cóż?

(Ciąg dalszy nastąpi.)


